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wychodzi c o d z i e n n i e  (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).
Numer pojedynczy w K r a k o w i e  kosztuje 10 centów.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  .
Krakowie , • • rocznie zlr. 20 ct. — kw artalnie zlr. 5 c t. — miesięcznie z r. /  c . 

I W i e J s e o w e  w K raso w  e ; „ .  g „ „ f  " ^
we L w o w i e  t w Ajencyi „OAAbU „ " o ,  '  * fi — .  » 2 „ 25
Pocztą w państwie austryackiem  ,  „ 2 4 ,  ,  » 5  _ tal. l s g r .1 5

do całych Niemiec .  ta l. lb  sg r.2 0  „ • . ^  frank. 10
do Francy* i A ngin . ,  frank. 108 .  lranK- '  7

:  d o  B e l g i i .  Włoch i S zw ajcar,, 80 .  -  *  wi„ „ ,  I r a u c o  do Admi-
Ł l s t r  z pieniędzmi prenumeracyjnem, i na g ło sz en ia  (msoraty) reklamacyjne uiezapiecz9-

B ę U o p  . i* a iia  nadsyłane Redakcyi nie zwracają Big i Dy w w

P r e n n m o r a t f  p r * y j m n j ą |  Knenmii
W KEAKOW IE: Bióro Administracyi „CZASU” przy u l i c y  Mikołajskiej, w dom p -  handel M aryan t 
pp. S. A. Krzyżanowskiego w Rynku głównym , Juliusza W ildta p m  T“! j ^ J k kowBkiego w Rynku głó- 
Ilworskiego w kamienicy księcia Jabłonowskiego i handel papieru Z. J . wywiatao °zelkie„ 0 rodzaju 
wnym , tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie. -  O K ł o a z e n l n  (™ e™.iyj g centóWi
przyjmują sig za op łatą : za miejsce wiersza drobnego (petit) z a j e d n o r a z o w e  mmes^c w , 7

Faubourg Poissomere Nr. S 3 . —  Zaa tylko
b u r g u ,  F r a n k f u r c i e  n. M., Ber l i n i e ,

1 R e t o r a  S ^ h w d M  p. IM M f Mcm* -  w F rs ^ c iA  nad“Mene'm p . Y I  ZhW* «< <*-»>•

i Ha m

Przedpłata n a  „ G Z A S “
od d. 1 Lipca 1873 r.

W Krakowie —  w całej A ustry i: 
rocznie złr. 20 złr. 24
półrocznie „ 1 0  „ 12
kwartalnie „ 5 „ 6
miesigcznie „ 2 „ 2  c. 25

Prenumeratę przyjmnjt1
w W iedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; w P aryżu  
(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkow nik  Winc. Racz­
kowski, Faubourg Poissonióre 33 , wreszcie wszyst-ie 

urzędy pocztowe w kraju i za granicą.
(Jurasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­

sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego p i e r w s z e g o
dnia miesiąca. . , ,

J^TTrenum eratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem pocztowym.

Cena „ C z a su *  za granicą ogłoszona jest w tytule
każdego numeru. _______  ___

Kraków 19 czerwca.
Czy czesko - morawscy deklaranci przyjdą 

do przyszłego Reichsrathu? Oto pytanie, któ­
re teraz przeważnie zajmuje dzienniki wie­
deńskie, w skutek problematycznego wyraże­
nia federalistycznych organów, że kwestya o- 
besłania Rady państwa lub abstencyi nie jest 
kwestyą zasadniczą-, ale tylko taktyczną i że 
jeszcze nie nadeszła pora, aby stanowczo o- 
rzec: czy w Radzie państwa lub po za nią 
skuteczniej można zwalczać centralizacyę.

Podobne postawienie kwestyi jest już po­
stępem dobrze wróżącym o postanowieniu fe- 
deralistów czeskich wobec tak radykaluie zmie­
nionego położenia. Sądzimy, że abstencya w 
gruncie nie była nigdy czem innem, jak tylko 
kwestyą taktyki, a głównym błędem polityki cze­
skiej było właśnie podnoszenie środka polity­
cznego do znaczenia zasady. Wszak i dla na­
szego kraju, pozbawionego wprawdzie podsta­
wy starych przywilejów w monarchii raku- 
skiej, mającego jednak nie mniejsze od Cze­
chów prawa i potrzeby narodowe, udział w 
Radzie państwa albo jej opuszczenie bywa­
ło ty lko  py tan iem  zależnem  od okoliczno­
ści kwestyą konieczności, obowiązku dotrwa­
nia lub obrony, albo w pewnych chwilach
niemożebnością.

Mamy niejakie powody do mniemania, że 
pierwotnie abstencya deklarantów nie wypły­
nęła wcale z zasady, była tylko taktyką, ja­
kiej się uchwycono w skutek niepowodzenia 
w wyborach. Stanowisko dopiero protestacyi 
jaką zawiera akt deklarantów, zamienił śro­
dek w zasadę i wprowadził Czechów na te 
niebezpieczne tory, którebyśmy nazwali poli­
tyką przetrzymywania. Tymczasem złego prze­
trzymać było trudno; gdy się mu czynnie nie 
stawiło czoła, wzrosło ono w potęgę, skrzy­
wiło życie konstytucyjne, wytworzyło najbar­
dziej nieprawidłowe środki i za ich pomoc;, 
zapanowało bezwzględnie.

Dziś stanowisko protestacyi o tyle więce 
jest niewłaściwem, że konstytucya weszła znów 
w stadyum przeobrażenia, że nowy parlamen 
jest świeżą nieustaloną jeszcze kreacyą, która 
niewiadomo dotąd, jak się rozwinie i co z sie 
bie wydać jest zdolną.

Jest to tylko jeden jeszcze experyment i 
nowa próba, a rozstrzygać trudno, czy ta 
się obróci na korzyść bezwzględnej centrali- 
zacyi, czy wręcz przeciwny wyda owoc. W każ

dym razie federalistom nie pozostaje nic in­
nego, jak tylko chwycić się samym także 
tej próby, zwłaszcza, że polityka im przeci­
wna odniosła w ostatnich czasach znaczne po­
rażki, że wystawa powszechna przestała już 
jyć hipoteką trwałości anti - ugodowego sy- 
stematu, a kryzys giełdowa większe może 
niżby się zdawało ma znaczenie i wpływ po- 
ityczny, bo centralizacya polityczna w ścisłym 
tała związku z centralizacyą tinansowo - eko­

nomiczną.
Od czego jednak zawisło rozstrzygnienie 

tego pytania, które Vaterland  odkłada na 
oóźniej: która taktyka— wysłania lub absten­
cyi jest właściwszą? Nam się zdaje, że ono 
zawisło jedynie od wypadku wyborów. Jak 
na początku deklaranci czesko-morawscy zna- 
gleni zostali do przyjęcia abstencyi przegraną 
w wyborach —  tak obecnie wejdą do Rady 
jaństwa jedynie wtedy, gdy się obliczą, iż 
odpowiedni interesowi kraju przedstawiają za-

st§P-
Wypadek zaś wyborów zawisł przeważnie 

od stanowiska rządu, a mianowicie od pyta­
nia: czy rząd uważa bezpośrednie wybory 
za rękojmię prawidłowego obrotu konstytu­
cyjnego, za środek zaradczy przeciw zmo­
wom parlamentarnym abstencyą zwanym, czy 
tylko uważa je za narzędzie stronnictwa, któ­
re koniecznie uzyskać musi większość w 
jarl amende pomimo że stanowi mniejszość 
w monarchii. Ustawa wyborcza sztucznie 
skombinowana przez centralistyczny wydział 
konstytucyjny zapewnia już z góry olbrzymie 
-orzyści dla żywiołów antinarodowych i anti- 
autonomicznych. Nie widzimy wszelako powo­
du, dla którego miałby rząd przeważać je­
szcze szalę na rzecz stronnictwa. Wszak nie 
ma niebezpieczniejszego parlamentu, nad par­
lament z przewagą jednego stronnictwa; w o- 
becnym wypadku prostą prowadziłby on dro­
gą do konwentu. Zmajoryzowanie zaś więk- 
tszości narodowych jakiż może mieć skutek, 
czy zapewni prawidłowy obrót życia konsty­
tucyjnego ? przeciwnie, przedłuży politykę ab 
stencyi i tern samem, miasto usunąć, powięk 
szy opozycyę prawnopolityczną, Rada państwa 
lyłaby w takim razie polem zapasów między 
„starymi11 a „młodymi41 Niemcami, to jest 
między liberalizmem a radykalizmem —  a po 
za Radą państwa stałaby zawsze kwestya u- 
Ęjody czeskiej, galicyjskiej, decentralizacyi i le- 
deralizmu.

W razie neutralności rządu przy wyborach 
sprowadzić można te wszystkie kwestye do 
Rady państwa, i dla ich załatwienia konstytu­
cyjną otworzyć drogę. Skoro raz bowiem 
federalism i deklaranci wejdą do Rady pań­
stwa, zmieniona taktyka zmieni ich stanowi­
sko, a nie opuszczając obrony swych praw, 
spierać się o nie będą na gruncie konstytu­
cyjnym.

cyi swojej. W  tym też czasie u c h w a liło  kolegium trzeba, ze me chodziło o osoby zkądmąd^sza 
profesorskie wydziału prawa i administracyi zasa- wane, am o grę stronnictw, ale o u m k m ę a e w sm  
d ę , że egzaminu ścisłe mogą być składane po pid- kie] możliwej dysharm onn, opartej na wspomn e 
sku. Obie te uchwały posłano do ministerstwa dla mach dalekiej przeszłości, dla zgody i jedności ty 
zatwierdzenia, a  odtąd  słuch o nich zaginął, jak- le koniecznej u nas w obecnej chwili. W ogolę by 
kolwiek zdaje mi się , że czaj ddew ięciom iesię-łoby rzeczą wielce korzystną w naszem położeniu 
czny powinien być dostateczny dla ministerstwa aby działania koł politycznych sądzonemi były do­
do powzięcia jakiejś uchwały w tym przedmiocie, piero gdy urzędowme są wiadomemi; mecbaj ko o 
Tymczasem islniejei u s t a w i ,  ow% ;
wyrazie muszę, dziwactwo iż wykłady gaw ie ™  lomes^ ^  j  ^ y ^  ^  ^

cyjSKicn. wypauu więu ^
licyjskiego na tę  sprawę abyśmy z P f y sz^  I ^ T a r e T a  wełnę skończył się lepiej, niż się w o

«tarf» spodziewano. Mimo tego nic m otna

szych włościan, z których każdy snadniej w zarzą­
dzie gminnym sprawę wygrać może aniżeli ubogi, 
który się opłacić nie może wszystkim tym miroja- 
dom. Jeszcze te  spory nie zam ieniają się w stron­
nictwa, lecz z nich powstają nieprzejednane niechę­
ci przekazywane z ojca na syna, na podobieństwo 
nienawiści klanów szkockich, k tóre  za  lada powo­
dem za lada zręcznością groźnie przeciw sobie

WZDzSejszeSt pożary tak  często zdarzające się w 
siołach naszych nie inną m ają przyczynę ja k  ty l­
ko niechęć wzajemną dwóch obozow to je s t stron­
ników starego i nowego rzeczy porządku. U stały  
wprawdzie missye k i j o w s k i c h  chłopomanów po k ra - 
ju. rzucone jednak przez nich ziarno niezgody spo- 
łecznej kiełkuje widocznie. — Nie kończy się o- 
wiem na samej nienawiści do szlachty polskiej, roz-a w id z ie ć  kryzys finansowej, ogolno europejsaiej w iem  n a  „,:p.„i.:pm

   „ V,.-—j*. , e y  lat nienrnil zainvch i D ertur- rasta się już swobodnie pomiędzy ludem wiejskien
Dowiaduję się ze źródła wiarygodnego, że spra- a rolniczej z powo 1?. 0darskiei maglem i rozbija go na pojedyncze zatargi nacechowane 

wa kolei czermowieckiej w nową ma wstąpić frzę. bacyj ^stosunkow ać , ^ 0  robotników chciwością i zazdrością przeciw temu kto m a obec-
Ugoda między akcyonaryuszami tej kolei a rzą- wychodztwem. nrodukrvi ^ieodnow iadaia nie więcej materyalnych korzyści, jakąbykolwiek
dem o zniesienie sekwestru ma być już w zasadzie wiejskich czyli koszta produkcyi meodpowiadsją l me 1 « ^
przyjętą, a czas zniesienia sekwestru bliskim, cenie produktów, s^“ ®80 j  g y u r°  1 nowaej Pod rządem co sam nie szanuje prawa własno- 
Chodzi jedynie o wybór osób, którym dalsze kie- drum, * 1;J  ^eszc| e m i^ie ciężkich dla ści, jakże istnieć może to  poszanowanie w ludzie 1 kto
rownictwo tej instytucyi m a być poruczonem. Z a-|n iezaw od le j ę ; , I mu ie wrażać ? A rząd, bo jego organa, to
rząd obecny zawiódł najskromniejsze oczekiwania krajów rolmczyc . - iem y, ot oryc c 1 ... . . j y jańcuch słuby publicznej zionie chciwo-
i s ta ł się niepodobnym. Pogłoski jednak , k tóreI nas nawiedza, coraz więcej widzą, ze °we m ilia r-h es t • prV k u p 9twem. Ani panujący
krążą o nowych kierownikach, nie s ą , zdaniem lu- dy me przyniosły un1 pożytku, ra ezej zas y. ^  to j e9t  prawosławie, którego hierarchia te
dzi fachowych, zdolne ożywić nadziei lepszej przy- wlewając w tłum y szał bogactwa ie p y. ’ siaj a wrodzone przymioty i naturę  co każ-
szłości dla tej nieszczęśliwej kolei. Głoszą bowiem, Kraj bezpośrednio ani w podatkach, a y P sj Użby publicznej. Szkoły publiczne
czemu nie chJę wierzyć, i ż 'a a  posadę jeneralnego ułatwieniach tego napływu p iem jdW  t  t L a m o  na sobie noszą piętno, ba i tu  takie sa-
dyrektora tej kolei przeznaczonym jest ktos, co który tylko zdołał rozbudzić grę P  ̂ zdzierstwo, przekupstwo i chciwość nienasycona.

g ® a p i« s ip s a »
Od dni kilku pogoda się ustaliła i znacznie s ię  przeniknioną skorupą-

ociepliło, czego wszyscy z upragnieniem wyglądali. ——  — — —----—
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Od W t a d n i  obiegają ta  p o l s k i  M o w jc h , przerwane, w D rze 131
w joneralaej dyrokcy. wystawy o dy- V S “ 8f w'‘S jeJcT ech  s i ,  J L L  Lu-
m , , ,  bar. Schwarza . z a s W a r .  8 » “ “ A  dzij  J , akb,  sie bali blogoatawieństwa bożego, T y t u l  IV .

ryuszo ... . .
niebezpieczne eksperymenta.

— o . r  p1 zast^pmm 1 7 1)0v,-0du dzie dziś lakby się bali błogosławieństwa bożego,
dworu bar. Cagern. Pogłoski te  >'ows^ y,.!a1;0^  po J w ^ c l i  wrażeń w sercach i umysłach. Dziś 
utworzenia tak  zwanego^ Jietratu, i u e j a k o  ra_dy przy I P O ^ y cfto7u ieście naszem :ak co.nturrrr'/puv-i tak zwaneffo nieiako raay przy - 1  p u c z , c i w y — ■■ -------- — » . . i O przenoszeniu nauczycieli w stan spoczynku, wy-utworzema tak  zwa ego) JSciratu, u J J f  J najuroczystsza procesya w mieście naszem jak  co- J  aniu  -------   ; ^ ^ ł n n u a m u
bocznej, dodanej b ar Schwarzowi I J Z Z  ldhvc  sie ma z fary po rynku, z celebrą \-™ ‘~an'ubocznej, dodanej bar. Schwarzowi z onowiązaicm j . z celebra
kontrolowania jego czynności pod względem fman- 0a yCL®1§zne tłum y zalegają od’ rana ulice. |
sowym i adm inistracyjnym . Radę tę  złożono po X. Prym asa. Liczne tłum y zaiegają uu ,
części, aby ulżyć nieco zadaniu 'P- Sehwarza po
części, aby zdjąć ciężar odpowiedzialności z jego W o ł y n i a  5 czerwca,
bark, a  wreszcie, aby istotnie poduac kontroli wzra- » *  U 1 "
stające coraz bardziej wydatki i i ń .-wystawę, które , , .  , .y ,  anńłf<-7 rivch rozdw o-1 j u d  u u i y a i u « y « . u ,  w u u  -  - - j - -  -  .  .

im  pensyj wysłużonych , i zaopatrywaniu  
wdów i sierot po nauczycielach.

Art. 34. Nauczyciela (nauczycielkę) można p rze­
nieść w stan  spoczynku na jego własną prośbę 
albo z urzędu, jeżeli po nienagannej służbie dla 
podeszłego wieku, ciężkich ułomności fizycznych 
Lub umysłowych, albo też z innych powodow wa-

czen ieb ar. Schwarza. Ten zatem me ma n»jmmej- cie ~  J ^  ^  zostawia dnemu nauczycielowi odmówić stałego przemesie-
szego powodu podać się do dymisyi; jeszcze tru : JyŴ  na rTznati> wanie się w teoryach, w krótkich nia w stan  spoczynku na jego własne żądanie
dniej pomyśleć, aby go zastąpił bar. Gagern, ^ ^ k  e h w i lS  wTte po pracy nierzadko Art. 35. Dobrowolne zrzeczenie się posady lub
powszechnie PO™ża"y, : gwa r j c j c h  o tfm  ieU am ow olne jej opuzzczeme pozbawta praw a do e- 
ale o tak  wątłem zdrowiu, ze usunął się meaaw u na gwiecje i czy może byc kie- merytury. , .
z m inisterstw a spraw zagranicznych. I ogłoski o dy- |  . Do zawarcia ślubów małżeńskich przez starszą
misyi bar. Schwarza z ia ją  się raczej wychodzic dy lepiej^ wychodząc w swojej treści nauczycielkę lub nauczycielkę w cgole i przez
z tych samych źródeł, co mechętnem okiem patrzą J  zawsze opierać nauczyciela nie mającego stałej posady, potrzeba
na coraz piękniejszy i wspanialszy rozwoj wy tawj, te raS ńe  szóści z przeszłością Mło- przyzwolenia Rady szkolnej okręgowej. Śluby bez
powszechnej, z źródeł ^ k a ta s t r o f y  de pokolenie ludu wiejskiego nie powiemy przesią- takiego przyzwolenia zawarte, bę ą  u
stryackiemu, a radujących ̂ ę  bardzo°opiekuje1 się kłe^lecz napawaim ^no^skiewską ideą to  je s t lub roku szkol-

j wystawą, oceniając wysokie , i l j r T d t a Ptego" ' r S ć ^ w o S c m  T p S jd a  ^ . 4 ® ,  Pgd^b,r  Raid a
J i S S W Ł -  dzieó przepędza kdka go- dworu, zastąpionej dziś przez zwierzchność gminną, krajowa w szczegółowych wypadkach oso-
^Iz in  n a  placu wystaw)' ^  P p j k M ™  f a r s i  zaś g o s p o t o c  Ł V 3 t a e t a  p o z w E e m  z a r z ^ i l a  in a c z e f  .
swoim do jej zw iedzauia, to  samo ^zym N. Pani. I teraz nierównie j s g j P naturalnym  o- Równocześnie z tern m a się odbyć oddanie bu- 

1 D euuJa p o b i i c z a . ^ r a t y  .  rożntcy kursów P a n '  “  '     *  ---------------

k o r e s p o n d e n c y a  „CZASU1;

L w ó w  18 czerwca.

( E . )  Było to podobno z początkiem bieżącego 
roku szkolnego, a  zatem przed blisko dziewięciu 
miesiącami, gdy senat akademicki tutejszego uni­
wersytetu na pełnem zebraniu uchwalił wprowa­
dzenie polskiego języka urzędowego w adm inistra-

piekunem wieśniaka, i w  lA żd^”  jego” potazebiel dynków i gruntów nsleigcycb do uposażeń,a

przyszedł mu z pom oc* ™  S ® m i m o  P o j d o  pożytków niezebranych z pól i ogrodów
magazynów P.? 4 lS  ’anT w P czasie z lra z y  bydła należ , poetgp.ć jak  w razie śm ierć, nau czy cel.
które dotykając wieśniaka odrazu go w nędzarssa (art. 46). uffiie8ZC!!eni nauczyciele, nauczy-

  z  m ajora smuKow - 1 zamienia. Z w iem hnosc zas gminna pod rzą I < i e lk i  i m łodsi n a u c z y c ie le  m ają prawo do emy-
skiego h r  Ed” ” Pomńskiego i Ignacego Monczyń- mowładnym mczem innem me jest jak: ins^y H  . t nauczycielach i m łod-
skieeo ukonstytuow ał się i rozpoczyna swą dzia- rządową, nacechowaną tem samem1 co' prawo do zaopatrzenia,
łalnoeć'. D w ukrotny wybór kom itatu i f o t a n o ś c ,  y tu c y e  “ t e d a n k i  L ś n i . -  '  Art. 38. W ymiar do em eryturj. ^ ^ z ^ j e d n e j

[na giełdzie za 700 milionOW z»r-

Poznań 15 czerwca. 

K om itet wyborczy złożony z m ajora Smitkow-

* >  - f! p e łn ie  wewnętrznego w  kole poselsk.em, '  ̂"' S e k  d J  w z S a n  a s i ę  n i .m a w ilc i  powięk- |żby. Co do pierwszego będzie skalą p łaca wraz
interes zamożniej-1 z wszystatem, dodatkam , p.gcmletmem,, jakoteż
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WOJNA I SZTUKI PIĘKNE.

( Da l s z y  ciąg) .

W ypadałoby zapytać się, jak  się to s ta ło , ze 
wszystkie rodzaje sztuk pięknych, odpowiedni 
środków będących w ich mocy, rzuciły się i op 
nowały ten olbrzymi przedmiot wojny, wyciągają 
z niego zadziwiające korzyści.

Prawda, że wojna obala i niszczy; lecz niemme 
wydaje ze siebie mnóstwo dzieł pomnikowych. Swią 
tynia Pallady, Erechteum  na Akropolu ateńskim  i 
inne święte gmachy runęły pod perskim  najazdem; 
lecz za to z łupów wziętych na pobitych Persach 
powstały inne arcydzieła, jak  P rop ile je , jak  pełna 
wdzięku świątynia Zwycięstwa. Rzeźba ze swojej 
strony ubiega się, aby w m arm urze i spiżu sławić 
bohatyrów i ich czyny wiekopomne. Zauważaliśmy 
już, jak dalece walka i szerm ierka u starożytnych 
sprzyjała rzeźbiarstwu dostarczając mnostwo moty­
wów i położeń ciała. Usuńmy wojnę na jakiś _czas 
z historyi; uwolńmy ją  od tych życiodajnych wstrzą- 
śnień —  a  zobaczymy jakaby ogromna próżnia zro 
b iła  się na polu kreacyi m onum entalnej: o łukac 
tryumfalnych, pomnikach okrytych bareliefami, p o r­
tykach, posągach i wszelkiego rodzaju pamiątkowych 
gmachach zdobiących place i ulice tak  starożytnych 
jak  nowożytnych m iast, niebyłoby ani słychu.

Ludzkość m usiałaby się wyrzec tych cudów, kto- 
rem i narody zapisują swoje dziejowe zasługi.

Malarstwo o wiele obfitszą korzyść może wycią- 
cnąć z wojny, niż sztuka rzeźbiarska; albowiem 
prócz piękności fizycznej jak a  się nam przedstawia 
w walce starożytnej, a  jaka  rzeźbiarzowi dogadza­
ją  jeszcze inne strony, które jedynie tylko pędzel 
oddać jest w stanie. W rzeczy samej m alarz nada­
jąc proporeye każdej części; a za pomocą kolorow 
i perspektywy zdolny sprawić złudzenie, a  płaszczy­
źnie nadać jak ą  chce głębokość, już tem samem o- 
garnia i wszystkie szczegóły i ogół całej b itw y ... 
7ajlżejszem dotknięciem pędzla pokazuje nam  w od­

daleniu to, czego szczegółowie wydać mu niepodo- 
ma. Mogąc w ram ach pomieścić nieskończoną liczbę 
igur, całe tłum y walczących rzuca jedne na d ru ­
gie. Sam nawet dym naszych bitew prochowych, 
który jak  obłokiem  zakrywa zamęt walczących, wiel­
ką jest dla m alarza pom ocą; za tą  mgłą bowiem 
oko domyśla się tak  strasznych scen mordu akcyj 
tak szerokiej a  skom plikow anej, że ręka artysty 
niesprostałaby nigdy bujności wyobraźni. Zgoła dzi- 
ńeisza wojna z wynalezieniom broni palnej o He 
niekrępuje w niczem m a la rz a , o tyle rzeźbiarzowi 
mało dostarcza motywów. .

Kolor przychodzi także w pomoc wszystkim na 
miętnościom i poruszeniom serca, tak  rzewnym, jak 
energicznym siłom woli, albowiem ma on na skan 
swojej daleko więcej tonów, aby mógł oddać wszy 
skie ich odcienia, niż rzeźbiarz. Do obrazu samej 
walki, aby go uczynić zupełniejszym, szerokim 
zrozumiałym ma na zawołanie widok pola bitwy 
który może doprowadzić do harmonij z walczącymi 
pod względem miejscowości, powietrza i św iatła; do 
grozy wojny dobierze odpowiedną grozę w naturze. 

, Z tem wszystkim sztuka ta , pomimo że się tak  na

daje, napotyka niemniej na rzeczywiste przeszkody. 
Dzieło pędzla pomimo rozlicznych srodkow jakiem i 
rozporządza nie je s t w stanie ogarnąć wszystkich 
epizodów boju, poprzestać zatem  musi na jednej 
tylko cząstce, lecz w takim  razie epizod ten musi 
iyć najważniejszy, wypadek najbardziej charaktery­
zujący przebieg i fizyognomię całej walki. W tem 
też leży główna trudność o której mówiłem, że duch 
' charakter ogólnego boju m eda się inaczej streścić 
i pochwycić, tylko w tej chwili, kiedy hetm an czyli 
inni naczelni dowódzcy, biorą osobisty udział w wal­
ce i występują na pierwszym planie.

Wiemy, że wojna starożytna mnóstwo m iała epi 
zodów w tym rodzaju; w porównaniu do dzisiej 
szych bitew była ona naiwną w ścisłom tego słowa 
znaczeniu, otw ierała bowiem swobodnym i szczytnym 
porywom duszy, czyli heroizmowi nieograniczone 
pole; a do czegóż więcej sztuka się zapala jak  me do 
heroizm u? Jeżeli wojna toczy się w imię jakiej wiel- 
dej myśli, w imię jakiejś zasady, wtedy ta  mys 
ta  zasada wciela się w wodzów, którzy się spoty­
kają i walczą ze sobą, co na widzach robi konie­
czne wrażenie. , ,

Uważając rzecz z tego punktu , nie ma podobno 
żadnego obrazu bitwy, któryby mógł grac o lepsze 
ze sławną m ozaiką odkrytą w Pom pei, a która 
przedstawia bitwę Aleksandra W . nad rzeką Issus. 
Z lewej strony Aleksander na czele jazdy uderza 
na nieprzyjaciela; o kilka kroków od wozu Da- 
ryuszowego oszczepem przebija P e rsa , który się 
zwinął jak  robak. Wychylony ze swego wozu, 
szeroko rozwartemi z osłupienia oczyma Daryusz 
patrzy to  na świeżego trupa, to  na zwycięzcę, już 
jeden z dworzan podprowadza Perskiem u krolowi

rum aka, aby na nim uchodził, tak  jak  uchodzi jego 
straż przyboczna. Cóż tu  widzimy? Oto Greków 
i Persyę, Europę i Azyę, siłę i dzielność, przepych 
i zbytek, dwie cywilizacye stojące na przeciw sie­
bie wcielone w swoich wodzów, najwierniejszych 
przedstawicieli jednej i drugiej.

Kiedy Rafael malował bitwę Konstantyna, wtedy 
starał się nadać jej piętno tej samej wielkości. 
Im perator wywijając oszczepem, prowadzi swoje 
vnsteDV do zwycięstwa; legiony jego bez wytcunie- 
Ma p r l  nieprzyjaciela do T ybru , już Maksenciusz 
skoczył weń z koniem i szamocze się z prądem, 
który go unosi; na ostatnim  planie widać zamie­
szanie w tłum ach goniących i uciekających. 8 wiat 
to chrześciański ściera się z światem pogańskim, 
domyślasz s ię , że to walka stanowcza, a chociaż 
sam przedm iot wymaga mordu i rzezi, przecież 
Rafael mocą swej boskiej sztuki um iał złagodzić 
szlachetnością kształtów i harmomjnem ugrupowa­
niem ów surowy i dziki charakter tej olbrzymie 
akeyi.

Nie m a w tem żadnej pewności, aby Leonardo 
da Vinci i Michał Anioł zdobyli się na tak  rozle­
głe ugrupowanie w swoich kartonach bitew da­
wniejszych niż Rafaeliczne, gdyż nieznane są tylko 
z ułamków i z kopij mniej więcej zupełuych- 
Zwycięstwo Florenczyków nad Medyolańczykami 

1 tem at, jak i sobie obrali obydwa, nie był polem do 
otrzym ania tych wielkich efektów. Co zas do dzie a 
L eonarda, jest ono tylko znane w kopii Rubensa, 
jako epizod pod tytułem : „W alka o sztandar.
Czterech rycerzy, miotanych najgwałtowniejszą na­
miętnością, walczy ze sobą: dwóch przeciw dwom 
konie nawet ich biorą udział w tej bitwie i rozju

szone kąsają  się nawzajem. Michał Anioł obrał 
tę chwilę, kiedy Florentczycykąpią się w rzece, a  
wtem dają im znać, że nieprzyjaciel zDliża się i 
wnet uderzy. W pośpiechu drapią się na stromy 
brzeg; ten się odziewa, ten zbroję przypasuje, ten 
miecza dobył. Jakież to dla tego m istrza rysunku 
obfite żniwo do szczegółów plastycznych! Oba te 
fragmenta w tym stan ie , w jakim  je dziś mamy, 
noszą piętno wielkiego stylu, tego stylu stworzo­
nego przez dwóch twórczych geniuszów, a  przeka­
zanego potomnym za wzór niezrównanej doskona­
łości. Rodzaj uzbrojenia i sposób walki wówczas 
praktykow any, m iał jeszcze tyle podobieństwa ze 
starożytnością, że jej prawidła służyły i d la  n ic h ; 
nie znano jeszcze tej b ro n i, Jrtóra uwalnia czło­
wieka od fizycznej dzielności i rozwinięcia tych sił 
organicznych, które postać ludzką w tylu pięknych 
odrysowują kształtach. Dzisiejszy artysta  malując 
ńtwy starożytne lub średniowieczne, mógłby się 
trzymać dróg wielkiego s ty lu ; często też przedmiot 
jego nastręcza mu epizody, w których królowie czy 
hetmani m ięszają się do walki. Kaulbach w swo­
jej sławnej bitwie Hunnów postawił Atyllę na czele 
duchów poległych żołnierzy, aby zrównoważyć py­
chę Rzymianina. Jagiełło pod Grunwaldem doje- 
cbany włócznią krzyżackiego kom tura, przedstawia 
epizod charakteryzujący całą tę b itw ę; równie jak  
Jan  I II  ze szczytu Kahlenbergu rzucający chorą­
giew pancerną w nieprzeliczone tłum y tureckiego 
obozu. Czujesz że to bój o wiarę. Któż tu  zwycięży ? 
Czy C hrystus, czy Mahomet? Król nieruchomy 
stoi na koniu i żegna krzyżem świętym tę  garstkę 
walecznych, k tó rą  posłał przeciw stokroć liczniej­
szym zastępom. W jego spokoju i natchmonem



dodatkami za kierownictwo (art. 13), które nau 
ezyciel pobiera w chwili przeniesienia w stan spo­
czynku. Co do drugich policzy mu się wszystkie 
lata spędzone przy szkołach etatowych, począwszy 
od pierwszego, choćby tymczasowego mianowania 
na posadę nauczyciela lub młodszego nauczyciela.

Przerwa w służbie zaszła bez powodu ze strony 
nauczyciela, nie pozbawia go prawa policzenia 
wszystkich lat wysłużonych.

Art. 39. Nauczyciel rzeczywisty i młodszy nau­
czyciel rzeczywisty, który nie wysłużył lat leszcze 
dziesięć, nie ma prawa do emerytury i dia tego 
otrzyma jedynie odprawę, równającą się półtora­
rocznej należytosei, obliczonej według artykułu po­
przedniego. Po wysłużonych dziesięciu latach do­
staje emeryt / 4 część, a za każdy rok dalszy je­
szcze ,o część należytosei, obliczonej jak wyżej.

,, r ' . Przeniesienie w stan spoczynku jest 
albo stałe albo czasowe.

W ostatnim razie, jeżeli przyczyna, dla której 
przeniesienie to nastąpiło, została uchylona, powi­
nien ten, którego to dotyczy, na wezwanie Rady 
szkolnej krajowej albo wstąpić na nowo do słu­
żby szkolnej, albo też musi zrzec się emerytury.

Art. 41. Wdowy i sieroty tak po rzeczywistych 
nauczycielach jak i rzeczywistych młodszych nau­
czycielach mają wtedy tylko prawo do zaopatrze­
nia, jeżeli ich mężowie lub ojcowie mieli prawo do 
emerytury.

Wdowy przeto i sieroty po nauczycielach lub 
młodszych nauczycielach, którzy nie wysłużyli je­
szcze lat 10, dostaną tytułem odprawy % część, 
a jeżeli wdowa ma dzieci, otrzyma połowę należy- 
tości męża, obliczonej według art. 39.

Art. 4 ‘2. Wdowie po nauczycielu, który służył 
lat 10 albo więcej, należy się roczne zaopatrzenie, 
wynoszące V3 część rocznej płacy jego ostatniej, 
o ile takowa miała się liczyć przy wymiarze eme­
rytury.

Jeżeli zaś małżeństwo było zawarte już po prze­
niesieniu w stan spoczynku nauczyciela, lub z wi­
ny żony nastąpił rozwód sądowy, nie ma wdowa 
prawa do zaopatrzenia.

W razie ponownego małżeństwa może sobie wdo­
wâ  albo zastrzedz zaopatrzenie na przypadek po­
wtórnego owdowienia albo żądać tytułem odprawy 
wypłaty dwuletniego zaopatrzenia swego.

(Dokończenie nastąpi).

CZAS i  Piątku 20 Czerwca 1878.

N. Pan mianował profesora nadzwyczajnego teolo­
gii moralnej w grecko-wschodniem seminaryum teo- 
logicznem w Czerniowcach Konstantego M or ar  in  
profesorem zwyczajnym tego przedmiotu.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego Hie­
ronima M o r a w s k i e g o  z Tarnopola do Zbaraża.

Wiedeń 18 czerwca Podajemy dzisiaj dokoń­
czenie ustawy o regulaminie państwa.

§._ 10. Obie izby porozumiewają się z sobą albo 
ustaie przez poselstwa albo piśmiennie przez swo­
ich prezydentów, abok których podpisuje się jeden 
sekretarz.

Wnioski uchylone w izbie, do której najpierw 
wniesione zostały, nie będą przedkładane drugiej
izbie.

Uchwały o ustawach i wnioskach, która wyma­
gają zgodności obu izb, wniesione zostaną z izby 
w której najpierw powzięte zostały, do drugiej iz­
by. Jeżeli druga izba przystąpi do uchwały bez 
zmiany, to uchwała ta odesłaną zostanie zaraz do 
ministerstwa. Zarazem zawiadomioną zostanie o 
tern izba, od której uchwała wyszła.

Jeżeli izba przystąpi do uchwały z zmianami, to 
wniosek i uchwała zwrócone zostaną izbie, w której 
odbywały się pierwsze obrady. Wzajemne porozu­
miewanie się trwa dotąd, dopóki zgoda co do zmian 
nie zostanie osiągniętą.

Jeżeli przystąpienie do uchwały zupełnie odmó- 
wionem zostauie, uwiadomioną zostanie o tem iz­
ba, od której wyszedł komunikat.

Jeżeli taka uchwała dotyka przedmiotu, o któ- 
rypn uchwały w myśl ustawy zasadniczej o repre- 
zentaeyi państwa zapadać mogą tylko dwoma trze- 
cjep i  częściami głosów, zakomunikować neleży dru­
giej izbie także i tę okoliczność, że uchwała po­
wziętą została prawnie wymaganą większością gło­
sów.

O uchyleniu przedłożenia rządowego zawsze u- 
wiadomionem być musi ministerstwo bez względu 
na to, czy uchylenie nastąpiło już w pierwszej czy 
dopiero w drugiej izbie.

§. 11. Jeżeli przy obradach nad budżetem rocz­
nym, inną ustawą skarbową, ustawą o rekrutach 
albo pilnem przedłożeniem rządowem, co do któ­
rych uchwała do najbliższej sesyi nie może być od­
roczoną, zgodność pomiędzy obiema izbami nie 
może być osiągniętą, natenczas zebrać się mają na 
konferencyę członkowie z obu izb w równej liczbie 
wybrani, ażeby ułożyć wspólne sprawozdanie, któ­
re wniesione zostanie zaraz pod obrady najpierw 
w izbie, która o tym przedmiocie pierwsza uchwa­
łę powzięła.

Wniosek zwołania takiej konferencyi może być 
w którejkolwiek izbie postawiony, jeżeli o takim 
przedmiocie w każdej izbie, co najmniej dwa razy 
powzięto uchwałę.

Wniosek taki zamieniony przez jednę izbę w 
uchwałę, nie może być uchylony przez drugą izbę.

Wspólne konfereneye wybierają dwóch przewo­
dniczących, jednego z członków izby panów i je­
dnego z członków izby deputowanych; obaj prze­
wodniczą kolejno.

Los rozstrzyga kto ma przewodniczyć na pierw- 
szem posiedzeniu.

Głosowanie odbywa się kartkami, na których gło­
sować należy nad postawionemi pytaniami tak" 
albo „nie11-.

Prezydenci obu izb mają prawo uczestniczenia na 
konferencyach z głosem doradczym.

Rezultat obrad przedłożeny zostanie obu izbom 
w wspolnem sprawozdaniu, a mianowicie w każdej 
izbie za pośrednictwem członka będącego przewo­
dniczącym konferencyi.

§• 12. Interpelacye, które członek izby wystoso­
wać chce do ministerstwa albo szefa centralnej 
władzy, mają być oddane prezydentowi na piśmie 
i podpisane być muszą w izbie panów najmniej 
przez 10, a w izbie deputowanych najmniej przez 
15 członków. Interpelacye te zostaną zaraz udzie­
lone interpelowanemu i odczytane na posiedzeniu.

Interpelowany może dać zaraz odpowiedź, zapo­
wiedzieć ją na późniejsze posiedzenie, albo odmó­
wić odpowiedzi z podaniem powodów.

§. 13. Prośby i inne podania do Izby mogą być 
tylko wtedy przyjęte, jeżeli wniesione zostaną przez 
członków izby.

§. 14. Deputacye nie zostaną przypuszczane ani 
na posiedzenia izb, ani na posiedzenia ich oddzia­
łów, komisyj albo wydziałów.

§. 15.  ̂ Deputacye izby do najwyższego dworu 
mogą być wysłane tylko po uzyskaniu pozwolenia 
cesarskiego.

Izby i ich oddziały, komisye i wydziały mogą na 
zewnątrz znosić s ię  tylko za pośrednictwem prezy­
dentów izb i tylko z ministrami i szefami władz 
centralnych; nie mają one prawa znosić się bez­
pośrednio z reprezentacyą krajową albo wydawać 
obwieszczenia jakiegokolwiek rodzaju.

§. 16. Funkcya prezydenta i wiceprezydentów 
izby panów, tudzież prezydenta i wiceprezydentów 
izby deputowanych trwa co do prowadzenia bieżą­
cych spraw izby, tudzież co do przygotowań dla 
najbliższej sesyi do ponownego zebrania się Rady 
państwa.

§. 17. Postanowienia tej ustawy mają być włą­
czone do regulaminu każdej izby Rady państwa, 
o ile z nim w styczności zostają.

§. 18. Ustawa ta obowiązywać zacznie równo 
cześnie z ustawą, którą zmienioną zostaje ustawa 
zasadnicza o reprezentacyi państwa z 21 grudnia 
1867. i z ustawą o wyborze członków izby depu­
towanych Rady państwa.

Wiedeń, 12 maja 1873.
Franciszek Józef m . p. 

A u e r s p e r g m .  p. L a s s e r m .  p.
—  N. Pan udzielił onegdaj posłuchania jenera 

łowi Neippergowi, radcy ministeryalnemu Zaleskie 
mu i sekratarzowi ministeryalnemu Lidlowi

Włochy.
Ustawa znosząca zakony w Rzymie, uchwalona 

przez parlament włoski, dotyka 400 zakonów w 
prowincyi rzymskiej, odejmuje prawa osób moral­
nych wszystkim korporacyom religijnym, pozbawia 
je olbrzymich dotacyj z wszystkich narodów i z 
wszystkich wieków nagromadzonych, odejmuje ko­
ściołowi katolickiemu najwyższą instytucyę i czyni 
władzę i rząd duchowny Papieża równie trudnym 
jak w czasach prześladowań i męczenników.

Gwałt ten ze stanowiska prawa międzynarodo­
wego, prawa przyrodzonego i samegoż prawa wło­
skiego szczegółowo rozebrał p. Ravelet, redaktor, 
Monda, adwokat w Paryżu. Protestacya ta ścisłe 
pod względem prawnym opracowana mogłaby słu­
żyć rządom i ludom katolickim do zakontestowa- 
ma tego zaboru. Jakoż gdy rządy milczą, we Fran- 
cyi i w innych krajach katolickich dokument Rave- 
leta podpisują wierni i ludzie uznający jakąś spra 
wiedliwość. Niemogąc podać całej pracy p. Rave 
leta, powtarzamy tu tylko jej konkluzyę:

„Stwierdziwszy wykazane powyżej zasady i fakta 
tu przytoczone, podpisani:

„zważywszy, źe prawo powszechne, uświęcone 
ustawodawstwem pozytywnem wszystkich krajów 
uznajeprawowitośćwłasności kościelnej;" „że, mia­
nowicie prawo włoskie w statutach zasadniczych 
królestwa zatwierdza prawo własności, prawo sto­
warzyszeń i równość cywilną wszystkich obywateli, 
podstawy na których opiera się własność kościel­
na; że co więcej to samo ustawodawstwo włoskie 
uznaje religiję katolicką i zakłady pobożne, które 
się z nią łączą";

„zważywszy, że rząd włoski zajmując Rzym, za­
stał tam wszystkie kongregacye religijne ustanowione, 
działające, posiadające, niezawisłe od władzy świe­
ckiej, którą chciał tenże zastąpić i że tem samem

niepotrzebował ich ani uprawniać, ani uznawać, gdyż 
one istniały mocą prawa dawniejszego i wyższego 
niż jego uroszczenia;"

_ „zważywszy, że kościół katolicki ma prawo is t ­
nieć, a tem samem prawo otoczenia się instytucya- 
mi potrzebnemi jego istnieniu i działalności i źe 
kościół jedynie może oznaczać ich liczbę i warunki;" 
, „zważywszy, że Papież potrzebuje dla rządu ko­
ściołem pewnej^ liczby mężów biegłych w naukach 
boskich i ludzkich, teologów, kanonistów, kazuistów, 
historyków, jakich tylko stowarzyszenia religijne 
ustanowione w Rzymie mogą mu dostarczyć i któ­
rzy niemogliby gdzie indziej znalaść waruaków po­
trzebnej niepodległości umiejętości i cnót wymaga­
nych dla ich obowiązków;"

„zważywszy, że koDgregacye wysyłają wszędzie 
księży, misyonarzy, nauczycieli, kaznodziei, spo­
wiedników , że są zatem jedną z najważniejszych 
i głównych sprężyn administracyi czysto już ducho­
wej kościoła i że jest niezbędnem aby one miały przy 
naczelniku kościoła przedstawicieli, a zwłaszcza do 
my generalne;"

„zważywszy, że obecność w Rzymie Papieża i 
kongregacyj religijnych, które mu pomagają w rzą­
dzie kościołem, ich niepodległość opierająca się 
na własności i swobodnem używaniu domów, jakie 
zamieszkują i dóbr z jakich żyją, nie jest tylko 
prawem kościoła, ale prawem wszystkich katolików 
świata całego; że ciż, bądź wstępując do kongre­
gacyj religijnych, bądź żyjąc w świecie jako wierni 
świeccy przyjmują ich u'dugi, bądź już przez to 
samo, że są katolikami mają najważniejszy w tem 
interes, aby kościół mógł dopełniać swej misyi 
bez przeszkody; że to jest warunkiem koniecznym 
ich wolności sumienia i wolności wyznania, a wiec 
uajwyższem prawem, które mogą domagać się od 
rządów swych opieki;"

„zważywszy , że każdy rząd katolicki lub inno­
wierczy, ale który uznaje kościół katolicki, bądź 
to przyznając mu prawa swemi ustawami, bądź też 
znosząc się z nim, winien uznać go takim, jakim 
on jest z jego zakresem działania i instucyami po­
trzebnemi do ich spełnienia, że zasady wyżej wy- 
łuszczone należą tem samem do prawa publiczne­
go, międzynarodowego i dotyczą wszystkich ludów;“ 

„że dotyczą tem więcej rządu w łoskiego, który 
uznaje wyraźnie religię katolicką, rzymsko apostoł 
ską za religię królestwa;"

„zważywszy, że rząd włoski obejmując Rzym oświad­
czył publicznie i kilkakrotnie wszystkim rządom 
europejskim, że będzie szanował zupełną niepo­
dległość władzy duchownej Papieża i warunki po­
trzebne mu do wykonania tej władzy, że zaprosił 
rządy, aby się z uim porozumiały co do rękojmi, 
że tem samem uznał prawo rządów zagranicznych 
i ich obowiązki, że ta obietnica publiczna, uroczy­
sta i ponawiana, którą rządy i katolicy wzięli do 
wiadomości, stanowi zobowiązanie formalne i jako 
traktat jest częścią pozytywnego prawa międzyna­
rodowego; są przekonanania:

„że wszystkie kasaty zakonów i domów religij­
nych istniejących _ w Rzymie, wszystkie konfiskaty 
ich dóbr, wszelkie zamachy na ich niezawisłość 
wszelkie zmiany wprowadzone w ich urządzenia są 
zamachem przeciw władzy duchownej kościoła, po­
gwałceniem praw Rapieża, aktem przeciwnym pra­
wu przyrodzonemu, prawu publicznemu narodów 
cywilizowanych, prawu pozytywnemu międzynaro­
dowemu wypływającemu z traktatów, ustawom za­
sadniczym samegoż królestwa włoskiego; “

„że podobne akta są stanowczo żadne i niezdol­
ne nigdy żadnych prawnych spowodować następstw, 
że zatem wszelkie prawo własności, któreby z nich 
mogło brać źródło, byłoby nieważnem i wystawio- 
nem na rewindykacyę wieczystą i że nawet żadna 
preskrypeya nie mogłaby im nadać mocy, gdyż 
oprócz innych przyczyn, gdy gwałt trwa, preskryp 
cya nie może mieć miejsca;"

„że te akta są naruszeniem praw rządów zagra- 
niczych, praw katolików wszystkich krajów, praw 
katolików włoskich i że wymagają, aby ich bez­
prawność ogłoszono wszelkiemi legalnemi środka­
mi, że gdy ta bezprawność i nicość jest absolutną 
i wieczystą, rządy niezałożywszy nawet protestacyi 
i zastrzeżenia, będą się mogły zawsze na nią powołać, 
bądź to w imieniu swoich poddanych, bądź też w' 
imieniu własnem, gdy tylko uznają za stosowne 
to uczynić, a nawet ich milczenie dłuższe niemo- 
że być uważanem za wyrzeczenie się ich prawa" 

jprrnand Ravelet,
Adwokat przy sądzie apelacyjnym, doktór praw

w Paryżu.

część dochodów państwa nie zważa na przepowie­
dnie i ciągle podnosi w górę podatki. Według no­
wego ukazu akcyza od wypalonego wina i spirytusu 
a także od wódki z odpadków cukrowych, od mio­
du i t. d. naznacza się w cesarstwie po 7 rubli z 
wiadra a w Królestwie Polskim po 5'/2 rubli z wia­
dra. Pobór takiej akcyzy rozpoczyna się od napo­
jów wypalanych z zacieru zrobionego 15/27 czerw­
ca b. r. Pozostawiono zaś namiestnikowi Kauka- 
zkiemu uczynienie wniosków co do podwyższenia 
akcyzy w tamtejszym kraju. Nadto podwyższa się 
cło wwozowe od zagranicznych trunków w nastę­
pujących rozmiarach: 1) na wino i spirytus wwo­
żone przez porty Oceanu Spokojnego nakłada się 
cło 7 zamiast 6 rubli z wiadra; 2) Wszędzie gdzie­
indziej : a)  od araku, rumu, wódki francuskiej, śli­
wowicy w beczkach i beczułkach 9 rubli 92 kop., 
od 40 funtów brutto (zamiast 8 r. 50 kop.); b) od 
wódek zbożowych w butelkach, likierów i t. p. o- 
raz poprzednich w butelkach 68 kop. od butelki i 
t. d. Nowe cło będzie pobierane od 1 listopada 
1873 roku.

—  Dziennik ustaw ogłasza znane już powsze­
chnie rozporządzenie dozwalające posłowi rosyj­
skiemu w Turcyi sprawdzić dopełnienie warunków 
przyjęcia poddaństwa przez obywateli państwa tu­
reckiego i odebrać obywatelstwo rosyjskie i wyda­
ne paszporty tym, którzy zachowaniem się swojem 
nie zasługują na przyznane im prawa, chociażby 
nawet dopełnili wszelkich formalności

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.

Rosy®*
Poseł rosyjski w Wiedniu Nowikow otrzymał od 

Cara podczas jego pobytu w Wiedniu order Orła 
Białego w uznaniu zasług położonych przy spełnia­
niu włożonych nań obowiązków.

—  Ukaz rządzącego senatu przepisuje nowe pod­
wyższenie opłat akcyzowych. Już teraz opłaty tak 
są wysokie, że w skutek nich gorzelnie zamykają 
i temu przypisują zmniejszenie się dochodów z a- 
kcyzy wykazane w rachunkach ministra skarbu z 
r. 1871; pomimo tego rząd mając z akcyzy trzecią

H l ' f t k o w  19 czerwca. Wczoraj odbyło się w Aka­
demii umiejętności posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego. Członek A. W a l e w s k i  czytał pracę swoją: 
„Bezkrólewie po śmierci Jana I I I 11, opartą na archi­
walnych źródłach, które w odpisie składa w zbiorach 
Akademii. Dyrektor Wydziału Dr Józef K r e m  e r, mo­
tywuje potrzebę utworzenia komisyi dla filozofii, której 
zadaniem między innemi będzie praca nad monografiami 
pisarzy treści filozoficznej w Polsce od najdawniejszych 
czasów. Polecono wnioskodawcy ukonstytuowanie tejże. 
Sekretarz prof. S z u j s k i  złożył nadeszłe prace: „ O po- 
zytywizmie“ i Fr. C h 1 e b i k a : „ Ober die Entstehung  
der A rten “.

—  W sobotę, jak donosi Afisz, ostatni będzie wy 
stęp p. Ładnowskiego i to na jego dochód. Odegranym 
zostanie K ról L ear  Shakspeara. Zdaje nam się, że nie 
potrzebujemy zachęcać publiczności do licznego zebrania 
się , pewni będąc, że zechce dać dowód, jak umie oce­
niać talent a przedewszystkiem pracę serio i poważną. 
P. Ładnowski jest jednym z artystów dramatycznych 
młodego pokolenia, kt ry nie robi z swojego zawodu 
rzemiosła, ale stara się go uszlachetnić i wznieść do 
wyżyn sztuki w prawdziwem tego słowa znaczeniu; za­
sługuje więc zupełnie na uznanie i odszczególnienie, 
osobliwie ze strony Krakowa, którego jest wychowań- 
cem. W miłośnikach sceny obudzić także winno zajęcie 
ukazanie się tego artysty w potężnej roli Króla Leara, 
w której nie widzieliśmy go jeszcze, znawcy wyrażali 
się po przedstawieniu przezeń tej roli we Lwowie nader 
pochlebnie.

—  Pani Hofmanowa opuszcza scenę krakowską na 
całe lato, wziąwszy urlop do września.

—  Dziś rano bardzo wcześnie przytrzymano pewnego 
młodego człowieka, który dosiadłszy konia pasącego się 
na Wygodzie, uchodził. Oświadczył on, że chciał ob­
chodzić „Konika zwierzynieckiego." Młody ten czło 
wiek J. M. cierpi obłąkanie.

R* piotr Gdacz, słuchacz wydziału lekarskiego 
złożył w policyi weksel na 200 złr., który znalazł o- 
negdaj na ulicy Krowoderskiej. Jubiler p. Silberstein 
pod L. 102 przy ulicy Grodzkiej złożył w policyi klu­
czyk złoty od zegarka, który do niego przyniosła na 
sprzedaż wyrobnica, jako znaleziony na Podgórzu.

—  Car Aleksander nadesłał 300 rubli w złocie dla 
rozdania między żołnierzy kompanii, która wysłaną by 
ła do Szczakowej jako straż honorowa podczas przejaz

jego d. 1 czerwca do Wiednia.
Otrzymaliśmy wiadomość telegrafem z Przemyśla, że 

na wniosek ładnego Dr Łobaczewskiego, tameczna Rada 
miejska uchwaliła wczoraj nadać M a t e j c e  prawo ho 
norowego obywatelstwa.

S z c z a w n i c a  17 czerwca.
( O )  Zwiedziwszy tomi dniami Szczawnicę, niemało 

się zdziwiłem, gdym zastał dopiero kilkanaście osób w 
tym zakładzie zdrojowym. Wprawdzie pora roku dotych­
czas słotna i zimna, odstraszała zapewne nie jednego od 
wycieczki w okolice górskie, lecz niesłusznie. W Szcza­
wnicy bowiem panuje obecnie stan powietrza właśnie 
najodpowiedniejszy leczeniu chorób płucnych. Chwilami 
przechodzą krótko trwające deszcze, po których zaraz 
się wyjaśnia, słońce przygrzewa, i ztąd powietrze ciepłe 
i wilgotne, czyste i pozbawione pyłu, najzdrowsze dla 
płuc osłabionych, bo me zastąpią g0 żadne najwymy­
ślniejsze wdychadła. J

Kto więc przygotowany jest na wyjazd do Szczawni­
cy, zwlekać me powinien i nie czekać nagłego zjazdu, 
gdy trudno o pomieszczenie, jak to bywa zwykle w lip- 
cu kiedy chorzy naraz zjeżdżają s ię , a nie mogąc 
znalesc z powodu przepełnienia takiej wygody, jakiej so 
bie życzą, narzekają na drogość i niedostateczne urzą­
dzenie w zakładzie. Błąd ten usunąć powinni lekarze,

którym idzie o rozwój krajowych zakładów kąpielowych, 
i zalecać porę kąpielową nietylko w lipcu i sierpniu, 
lecz także w czerwcu i wrześniu, a wtedy ustaną skar­
gi i narzekania.

O cholerze ani o ospie w okolicy Szczawnicy nie 
słychać.

A a g ó r z  16go czerwca.
C K  R )  Dyrekcya budowy pierwszej kolei węgier- 

sko-galicyjskiej (Łupkowskiej), dała na rzecz szkoły 
w Zagórzu drzewo budulcowe, z czego wystawiono dużą 
salę dla dzieci, dwa pokoje dla nauczyciela i obszerną 
kuchnię. Obecnie zaś legowała Dyrekcya ruchu tejże 
kolei na rzecz wymienionej szkoły 100 złr. i kilka są- 
gow drzewa opałowego.

~  ^  Sarnowie zdarzyło się na posiedzeniu Rady 
powiatowej d. 17 b. m., że dwóch czy trzech radców za­
pominając form parlamentarnych, albo nieznając ich 
wcale, zachowało się nieprzyzwoicie i wywołało burdę. 
Krzyki ich nie pozwoliły prowadzić obrad. Zamiast u- 
chwałą przywołującą ich do porządku, a nawet uchwa­
łą dyscyplinarnego skarcenia zakończyć ten h a ła s , wez­
wano pachołka, aby ich z sali obrad wyprosił, poczem 
obradowano dalej. Na nieparlamentarne więc postępowa­
nie ich odpowiedziano nieparlamentarnie. W Ameryce 
bywało wprawdzie, że zapaśnicy w sejmach a nawet 
w senacie strzelali do siebie z rewolwerów; w Anglii 
prezydujący w razie hałasu nakrywa głowę, na znak. że 
posiedzenie zamknięte; ale za Cromwella wyprowadzano 
za drzwi tych, co mu się sprzeciwiali.

—  Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs do d. 15 
lipca na następujące posady nauczycieli w szkołach In­
dowych: W okręgu szkolnym S t a n i s ł a w o w s k i m :  
w Majdanie - Bryniu, Czerniejówce; w okr. szk. B r z e -  
ż a ń s k i m :  w Brzeżanach, Samkach górnych, Buka- 
czowcach, Strutynie, Bohałkowcach; w okr. szk. S a m ­
b o r s k i m :  w Samborze, Turce, Letnie i Bronicy; w 
okr. szk. T a r n o w s k i m :  w Odporyszowie, Brniu 0- 
suchowskim, Padwi, Tuchowie, Pławskiej Woli, Zawa­
dzie, Rzędzinie, Jaślanach, Bolesławiu; w okr. szk. 
S t r y j s k i m :  w Dołhonce, w Muclilińcu; w okr. szk. 
W a d o w i c k i m :  w Straconce; w okr. szk. J a r o s ł a w ­
s k i m :  w Lubaczowie; w okr. szk. T a r n o p o l s k i m :  
w Suchostawie.

—  X. Ant. K o n s t a n t y n o w i c z  gr. kat. kapelan 
w Banicy, otrzymał d. 4 b. m. plebanię w Czyrnie, a 
X. Włodzimirz L e w i c k i  zawiadowca gr. kat. plebanii 
w Krównikach, d. 3 b. m. probostwo w Niemirowie, 
oba w dyecezyi przemyskiej.

—  Przegląd Lw ow ski w 12ym zeszycie swoim 
z d. 15 b. m. mieści: „Gdzie idziemy?" przez b r. Lud. 
D ę b i c k i e g o ; —  „Książę Metternich w Brukselli 
r. 1849," (rozmowa jego z Ludwikiem Veuillot) (d. c.);—  
„Bankrut" wiersz Pr. L u t r z y k o w s k i e g o ;  —  „Filo­
mena," poemat Ś.  Bonawentury, przez Lucyana S i e -  
m i e ń s k i e g o  (c. d.);— „Dusza, mózg i myślenie", przez 
X. Dr Stefana P a w l i c k i e g o  (dok.); — „O planetach" 
(dok.);—  „Historya zniesienia zakonu Jezuitów i jego za­
chowanie na Białej Rusi," (c. d.), przez autora dzieła: 
„Czy Jezuici zgubili Polskę?"; —  Mowa Ojca Śgo do 
deputacyi;—  Adres biskupów pruskich do swego rządu;—  
Kronika.

—  Stowarzyszenie niemieckie pisarzy i kompozyto­
rów teatralnych, broniących prawa własności autorskiej 
wytoczyło proces dyrektorowi teatru w Lipsku Fryde­
rykowi H aase, który lekceważył prawa autorów i 
bez zapytania ich przedstawiał ich utwory na scenie. 
Najwyższy trybunał handlowy niemiecki w Lipsku ska­
zał d. 14 czerwca dyrektora na wypłacenie całego do­
chodu biutto z przedstawień komedyj Benedixa, dramatów 
pani Birch-Pfeiffer, Holteja, komedyj Mullera i oper Lor- 
tzinga i W agnera, na rzecz częścią żyjących autorów, 
częścią ich spadkobierców. Sąd wychodził z tej zasady, 
że skoro dyrektor teatru uważa się za prawomocnego do 
pobierania całego dochodu bez udziału w nim autora, 
przeto również cały dochód ma być przyznany autorom. 
Wyrok ten nie da się jurydycznie usprawiedliwić.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1 lej do 4ej, prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  W piątek dnia 20 czerwca: Serca Jezusowego i 
Sej Reginy panny.

Sprostowanie:
W czoraj w działe „Sprawy sądowe," w ustępie osta­

tnim  zaszła pomyłka. B o g u s z e w i c z  i S z y m a n o w ­
s k i  karę p rzy ję li, a L i p i ń s k i  pozostawił decyzyę 
swemu obrońcy, który zgłosił odwołanie.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Sprawozdanie z posiedzeń Izby handlowo-przemysłowej 

krakowskiej
dnia 11 i 15 czerwca

Pod przewodnictwem prezesa T. B a r a n o w ­
s k i e g o  odbyła się narada nad pismem Izby han­
dlowej w Gracu, proponującem w sprawie klęski 
giełdowej zjazd delegatów wszystkich Izb handlo­
wych w Wiedniu, tudzież nad wykazaniem, w sku­
tek odezwy ministra Dra Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  
owych gałęzi dobrego przemysłu i rękodzielnictwa,

spojrzeniu czytasz niechybne zwycięstwo. Dwa te 
motywa czekają na artystów, którzyby je pojęli w 
wielkim stylu Rafaela, Michała Anioła i Leonarda 
da Vinci.

Inaczej ma się rzecz, gdy idzie o odmalowanie 
wojny naszych czasów. Kula działowa sięgająca 
z oddalenia te ogromne kolumny, w których indy­
widuum znika zupełnie, mundur również zaciera­
jący indywidualność, rzadkość epizodów wyszcze­
gólniających osobistą odwagę i dzielność — wszy­
stko to zmusza malarza do realizmu, tak, iż 
obrazy bitew coraz bardziej przechodzą w dziedzinę 
rodzajowego malarstwa {genre). Czyż  to jeduak 
dowodzi, aby w t y c h  nowych warunkach było niepo­
dobieństwem stworzyć prawdziwe dzieło sztuki? 
Artysta biorąc się do odmalowania wielkiej bitwy, 
może przecież znaleść wypadek zdolny poruszyć i 
uderzyć wyobraźnię, a któryby zarazem charakte 
ryzował całą wojnę.

Jeżeli mu trudno umieścić w środku obrazu gru­
pę mającą główne znaczenie, postara się, aby przy- 
najmiej na pierwszym planie swej bitwy przedsta­
wić jaką scenę uderzającą i charakterystyczną; co
przyjdzie mu tem snadniej, źe w naszych dzisiej­
szych wojnach dowódzcy i oficerowie mają sobie 
za powinność iść naprzód i narażać się więcej niż 
w dawniejszych bitwach, tem bardziej, że i żołnierz 
choć słucha rozkazu, nieraz odzywa się z szeregu: 
każesz iść w ogień, to nas prowadź. Każde dzieło 
sztuki, wymaga jedności, zwłaszcza takiej, któraby 
pozwalała całość obejmować za jednem oka rzu­
tem; niewystarcza tu, aby jeden i ten sam duch 
panował w całej kompozycyi, lecz żeby ta jedność

krystalizowała się w jednej grupie lub osobie, wy­
datnej i tworzącej jakby ognisko. Tłok i zamęt 
bezładny, bez odcieniów, bez perspektywy bitwy 
zrobione z samych cięć i pchnięć, z rannych i tru­
pów, w jakich lubowali się malarze siedmnastego 
wieku, nie budzą, można to śmiało powiedzieć, ża­
dnego interesu. Widok tych mordów i rzezi na 
płótnach Bourguignona, Tempesty, Salwatora Ro- 
sy, Rugendasa i tylu innych naśladowców tej nic 
niomówiącej maniery, nudzi i odpycha od siebie; 
aczkolwiek niebrak w nich ognia i pewnego nastro­
ju, nic jednak nie tłumaczą, wszystkie są podo­
bne do siebie, grzeszą manierą konwencyonalną. 
l charakter rodzajowości, choć wzięty w naj- 
epszem znaczeniu, usiłowali nowocześni malarze 

co?az więcej nadawać swoim dziełom. Prąd 
sv Namu fr.a?cutikiej> który dobrze sięgnął w cza- 
ze n tu z l,e° n8kie’ lZuc^ kył na pole bitew tłumy
binetowe “ 0^ X V I I I %ki? \ nie m iĄ  S*' 
bić Się i w sztuce vu; ten musiał od-
we żvcie 1 ~  w obrazy bitew wstąpiło no-
o7w £"S Gro<
wprowadzając imponujące form v^ f8fU malarstwa’ 
lu. Wszakże Gericault i Gros n p et7?zneg° sty- 
już wpadać w styl realistyczny, w r o d z ^ o w o ^ a  
dąźnasc ta, nieuniknioną koniecznością pchana da 
lej, rozwijała się ciągle, dopóki nieznalazła w Ho­
racym Wernecie swego najzupełniejszego przedsta­
wiciela. Malarz ten pełen żywości i sprytu, umie­
jący porywać kipiącym realizmem, a nadewszystko 
głęboki znawca żołnierza i jego obyczaju, przytem 
niesłychanie obfity w pomysły, łącząc w sobie te

osobliwe przymioty, powinienby uchodzić za pro­
totyp malarza bitew. Jednakowoż tak nie jest; bra­
kowało mu czegoś, jakiegoś przymiotu, któryby 
wcale dał się z realizmem pogodzić —  oto brako­
wało mu tego boskiego ognia, jaki nawet najgmin- 
mejsze kształty może napełniać i przenikać, jeżeli 
artystę unoszą skrzydła jeniuszu.

Zdawałoby się, że w tak wojennym narodzie ja­
kim jest nasz, jak o tem uczy cała nasza histo­
rya i dawna i dzisiejsza, rodzaj ten powinien był 
najbardziej się rozwinąć... Tymczasem niewidać te­
go. Smuglewicza bitwy są bez charakteru, a raczej 
mają tyle konwencyonalności, że mogłyby należeć 
do każdego narodu. Z nowszych Suchodolski prze­
czuwał coś, lecz ręka nieszła za myślą.... Jeden 
Braudt talentem i umiejętnością daje rękojmię na 
malarza bitew, atoli nie wyszedł jeszcze po za obręb 
rodzajowy.... kompozycyom jego niedostaje tego 
wielkiego stylu, jaki powinien być nieodłączną wła­
snością malarza historycznych bitew.

Zaprawdę, trudne to zadanie przedstawić bitwę, 
aby niewpaść w chaotyczny zamęt mordowania się 
bez jedności moralnej; dla tego też malarze lubią 
zamykać się w ciaśniejszem polu, i sprowadzają 
swój przedmiot do jednej sceny przed lub po bi­
twie, ażeby wyobraźnia nasza przeczuła te okro­
pności jakie mają nastąpić, lub zwracając się wstecz, 
przeraziła się tem, co się przed chwilą odbyło. 
Kto widział choć w rycinie obraz jednego z fran- 
uskicn malarzy, przedstawiający batalion piechoty

jącej iśc do ataku, ten przekona się jak silne 
na sprawie wrażenie, obierając najspokojniej­

szą na pozor scenę, która bitwę poprzedza. Bata­

lion czeka komendy; każdy żołnierz gotów do dzia­
łania; ręka i noga wyprężona —  oko w jeden 
punkt, utopione ... a przecież na żadnej twarzy nie 
widać pomięszania lub trwogi..,, wszyscy gotowi 
rzucie się jak jeden. Obraz ten oddycha świeżością 
wiosennego poranku —  i rzeczywiście jest to pię­
kny poranek w którym ma się dokonać krwawe 
dzieło. Żadna, najbardziej mordercza bójka, nie ro­
dzi takiego wzruszenia, jak ten w szeregi ustawio­
ny batalion.... czujesz, że za jednem skinieniem coś 
go podrzuci i tysiące bagnetów spadnie na wroga. 
Jest jeszcze jeden wyborny obraz niemieckiego ma­
larza, realisty w stylu, lecz z piętnem głęboko hi- 
storycznem tak z powodu wielkości przedmiotu, jak 
wysokiego pomysłu; przedstawia on Washingtona, 
jak o zimowym poranku, kiedy jeszcze niezadnia- 
ło, przeprawia się przez Delawarę, aby napaść na 
obóz nieprzyjacielski. Rzeka toczy kry lodu, prze­
woźnicy odpychają je wiosłami i żerdziami; żo ł­
nierze zakutani w płaszcze dygocą od zimna.... 
A wódz, bohatyr niepodległości amerykańskiej, stoi 
i wzrok topi w migocące w oddali ogniska angiel­
skiego obozu.... W spojrzeniu jego maluje się 
męski hart woli, ta rozstrzygająca stanowczość, 
ctóra daje zwycięstwo....

Wiele możnaby jeszcze przytoczyć obrazów po- 
cazujących nam pole bitwy po skończonej akcyi; 

z tych krwi kałuży, zburzonych mieszkań, pogru­
chotanych lawet i jaszczyków, połamanych oręży, 
porozrzucanych siodeł i kaszkietów; możesz domy­
ślić się, jaka tu odgrywała się trajedya. Na to wy­
starcza kilka rysów.... Malarze umieli to w roz­
maity sposób wyzyskać, często z wielkim skutkiem.

Atoli nierównie większe robi wrażenie obraz, jeżeli 
pobojowisko ogląda sam autor tego okropnego dra­
matu, jak to widzimy w znanym obrazie G rosa: 
Napoleon objeżdżający pobojowisko pod Eylau.

Zycie żołnierza nie na polu bitwy, stworzyło 0 - 
sobny rodzaj. Pożegnanie, pochód, dniówka, obozo­
wanie, okropności rabunku, powrót do domu zgo­
ła nieskończony szereg motywów smutnych i we- 

5 ?  z ^ 8 °  źródła dla artystów. Wu- 
łoTcU Hnr»otZw  W 7“  r0dz8ju 8zczytu doskona-

Meis80nnieraPrzeZfotnt e r S b ^ T T l ^ r Ce;nnrvnvi 1  Ti 8n natchnął do kilku kom-

1 uJ0tkhui “ po?°'>no®

z ta dzika i C° pasmo najokropniejszych zapasów

ŁSrni nam?Tl%r tUrą gÓF’ Z P°’mv!ro„;„ . aitu 1 lodami; co za groza w prze­
śni c 1̂  P° ścieszkach nad brzegiem przepa- 
eo ł  kamyk usunął się z pod stóp objuczone- 
? ? °n.la’ * ogrom ten pociągając za sobą ludzi i 

lę, toczy się w bezdeń.... Ostatni obraz przed- 
3 a\ua Annibala, który już zwyciężył przeszkody 
przeprawy; sini on na szczycie góry i pokazuje 
mordowanym żołnierzom obiecaną ziemię —  Italię !

Wojna, to najobfitsze żniwo dla malarza. Z te ­
go tematu czerpać może bez końca, byle z pier­
wszej ręki.

(Dokończenie nastąpi).



CZAS s Piątku 20 Czerwca 18T8,

PR Z E G L Ą D  POLITYCZNY,

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Rłobukowski.

żądają

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
lmperyały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

Kolei cesarz. Elżbiety 6%  za 
(sr. prask. 100 złr.) 

Emissya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 h.

Emissya z r. 1867 
.  południowa St. 500 tr.

Bony 1870-1874 6%
.  półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k.

.  lOOzb.w.a.
„ w srbr.5%

.  zachodnia czeska za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem. 5%  
za 100 złr. w. a. .

5®/ w srebrze . . 
gal. Kar. Ludw.300z.w.a. 
w srebr. 5°/0 za 100 .
Emissya II....................
Lwowsko-Czerniow. po 

300 złr. (w sr.50/„zalOO) 
Emissya z r. 1867 

„ Siedmiogr. 200złr.w .a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr w. a.

w srebr. 5°/0 za 100 zł. 
„ północna czeska po 300 

złr. (sr. 5°/0 za 100) 
Towarz. żeglugi par. na Don.

za 100 złr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr......................

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawna.

S'/a Banku naród, losy . .
4 ,  galicyjskie.....................

H . , . . .
6 „ gal. zakł. kred. włość.
5 * węgierskie losy . . •
5 „ zakł. kredyt, austr.
5 „ zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach .
5 * Domin, państ. 120 złr.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
-  I860 .

V, losów pożyczki austryac.
państw, r. 1860 . . .

Losy pożyczki z r. 1864 .
n prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . .
„ żeglugi parowej na 

D u n a ju .....................
* księcia Salm . . .

„ Palfy . . .
„ Klary . . .

„ hr. St. Genoia . . .
„ miasta Budy . . .
„ księcia Windischgraetz
„ hr. Waldstein . . .

hr. Keglevich . . ,
* Rudolfa . . . . .
Akcye banku i przem.

Banku naród, austryac. . .
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

L w ó w  17 czerwca.

Dukat holenderski . • .
» cesarski . - • • •

Półimperyał rosyjski . . , 
Rubel srebrny rosyjski . .

,  papierowy . . . .
Talar pruski . , . . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5°/0

» •  •  ». » 4'/o
„ ,  Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

» > lwowsko-czemio.
a banku hipoteczn. gal.

Warszawa 18 czerwca. 

Listy zastawne 1 ser. rub.
a a 2 ,  ,

kupon „
x „ nowe ,

kupon ,
,  likwidacyjne „

kupon ,
Kolej warszawsko-wiedeńska 

,  a bydgoska
,  „ terespolska

łódzka

 ------ Waluty.
  Cesarskie korony . . .
67 50 67 — „ dukat na wagę .

„ „ obrączkowy
Złoto al marto . . .

57 —  Napoleondory . . . •
J90 25 89 75 Fryderyki . . , . .



CZAS z Piątku 20 Czerwca 1873.

Pierwsza węgiersko galicyjska kolej żelazna.

Od dnia 10 C zerw ca 1 8 7 3 1*, będzie ruch pociągów mieszanych na części przesztrzeni

w

i

Przciiiyśl-Liinkón
według niżej zamieszczonego rozkładu sie odbywać.

Rozkład jazdy na przestrzeni Homoima - MeZO - LaborCZ - Tunel wchodzi w życie z dniem otwar­
cia ruchu tej przestrzeni, który osobno ogłoszonym bedzie.

12.9

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
Z Przemyśla, Łupkowa, jako pociąg mięszany Nr. 3 

od Tunnelu do Legenye-Michalyi jako pociąg mieszany Pociąg mięsz. 5
Nr. 11

I t acye I. II. III. IV. klasa I. II. III. klasa 

godzina minuta czas godzina minuta czas

Przemyśl (Restauracya) wyjazd 
Hermanowice (przystanek)  ̂
Niżankowice ,,
Dobromil

wnoci

Ohyrów (Restauracya)
♦  Starzawa (przystanek)
Krościenko
Ustrzyki
Olszanica
Łukawica-Lisko
Załuż

Zagórz (Restauracya
Mokre (przystanek) 
Szczawne 
Komańcza 
Łupków

— p r z e j a z d
Tunnel (węg. strona) 
Vidrany (przystanek)

ii
pr7yjazd

wyjazd

ii
i przyjazd 
i wyjazd

■51
(przyjazd 

' wyjazd

przyjazd
wyjazd

n
i przyjazd 

wyjazd

MezO-Laborcz (Restau.)
Radvany 
Koskócz
Udva (przystanek)
Homoima
Ormezó 
Natafalva (przystanek)
N a g y -M ih a ly  ”
Banócz
T. Terebes-Calszecs
Velejte (przystanek) ”
L e g e n y e -M ih a ly i (Restau.) dojazd

pr.poł.

ii
po poł.

pr. poł.

ii
po poł.

Mile

13.9

1 7 .5
1 9 .2
19.2

Od Legenye-Mihalyi aż do Tunnelu jako pociąg mieszany
Nr. 14

z Łupkowa do Przemyśla jako pociąg mięszany Nr. 6

Stacyc

Legenye-Mihalyi (Rest.) wyjazd 
Velejte (przystanek)
T. Terebes-Calszecs 
Banócz 
Nagy-Mihaly 
Natatalva (przysatnek)
Órmezó

I. II. III. IV. klasa

godzina minuta czas

ii
ii
11

ii
11

Homoima
Udva (przysatnek)
Koskócz
Radvany

Mezó-Laborcz (Restau.)
Vidrany (przystanek) 
Tunnel (węg. strona) 

p r z e j a z d
Łupków
Komańcza
Szczawne
Mokre (przysatnek) 

Zagórz (Restauracya) 
Załuż
Łukawica-Lisko
Olszanica
Ustrzyki
Krościenko
* Starzawa (przystanek) 

Chyrów (Restauracya)
Dobromil
Niżankowice
Hermanowice (przystanek) 
Przemyśl (Restauracya)

ii
przyjazd

wyjazd
ii
11

11
przyjazd

wyjazd
. i i

(przyjazd 

' wyjazd
ii
ii
ii

przyjazd
wyjazd

ii
ii
i i

i i

i i

i i
przyjazd

wyjazd
i i

i i

i i
dojazd

7
8 
8 
9

10
10
10
11
11
11
12
12

1
3
3
2

9
10
11
11
12
12

1
1
2
3
3
4  
4
4
5
O
5
6

4 4
4

54  
26

24
45 
10
30
45
20
55 
45
25 
50
45

16
31
26 
47  
26 
57 
14 
29 
12

5 
34

21
31

3
46 
5 4  
13

wnocy
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii

rano 

pr. poł
ii 
ii 
ii

po poł
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii 
ii

wiecz.

Pociąg mięszany 4

I. U. III. klasa

godzina minuta czas

S AZ•- s  sf b
s 4 aya  ^

8  .S
3 fl
■» u

© .8> 8

S
8
*  
©
S

•s
'Su
V
9
X

S
8
S
*

1
1
1
2 
3
3
4  
4  
4
wO
6
6
6

14
31
46
29
22
51
17
38
4 8
20

2
10
29

w nocy
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii

rano
ii 
ii

Na przestrzeni P r z e m y ś l - Ł u p k ó w  chodzą pociągi według zegara Lwowskiego, na przestrzeni T u n e l - Ł e g e n y e - M i l i a l y i  zaś według zegaru Peszteriskiego. 
*  Równocześnie (1 0  Czerwca 1873) zostanie przystanek „ S t a r z a w a “  dla ruchu osób i pakunków otwartym.
W i e d e ń  w Maju 1873  r. (1081-2-3)


